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Prze­kleń­stwo


Mi­ja­ją dni za dnia­mi — jed­na­kie, sza­re, mo­no­ton­ne...


Lu­dzie cho­dzą tu i tam, jak owce po ugo­rach, kie­dy pad­nie rok su­chy, tra­wa nie uro­śnie i nic się nie zie­le­ni po ka­mie­ni­stym tło­ku, na­wet i osty po­schną, po­kru­szą się od wia­tru, na­wet i osty... Je­dy­na ma­cie­rzan­ka ro­śnie i tru­ją­cy mlecz. Ale tych owce nie ja­da­ją.


Tak lu­dzie cho­dzą, jak te owce, szu­ka­jąc pa­szy po tej zie­mi.


Spo­ty­ka­ją się, gwa­rzą, po­tem znów idą da­lej z oczy­ma utkwio­ne­mi w zie­mię, szu­ka­jąc, cze­go­by nie zna­leść...


— By­li­ście tam?... i jak­że?... — py­ta­ją się wza­jem.


— To, co i tu...


— Nie­ma nic?


— Wszę­dy pust­ka i pust­ka i peł­no lu­dzi wszę­dy...


Prze­cho­dzą obok sie­bie ci­cho, obo­jęt­nie. Na­wet głów nie pod­no­szą, roz­ma­wia­jąc z so­bą. I mi­ja­ją się gro­ma­da­mi, prze­cho­dzą jed­ni dru­gich, a kto moc­niej­szy — idzie przo­dem, wy­prze­dza­jąc in­nych.


Wie­lu ma no­gi spię­te, po­dob­nie, jak te owce, któ­rym się no­gi spi­na, że­by nie bie­ga­ły. Cho­dzą drob­no i, ocie­ra­jąc pię­ta­mi kost­ki, krwa­wią je... Cza­sem za­po­mi­na­ją, że są spię­ci, i czy­nią ru­chy, jak­by mie­li iść sze­ro­kim kro­kiem. Wte­dy się plą­czą i pa­da­jąc, ude­rza­ją czo­łem o ka­mie­nie ostre po dro­dze. A cza­sem, chcąc do­go­nić idą­cych na prze­dzie, mi­mo spę­ta­nia okrwa­wio­nych stóp, roz­po­czy­na­ją sko­ki, jak te wro­ny, z za­go­nu na za­gon. Czę­sto­kroć jed­nak po­ty­ka­ją się o nie­rów­no­ści zie­mi i mu­szą, za­dy­sza­ni, spo­czy­wać na mie­dzy; tym­cza­sem in­ni prze­cho­dzą łac­no; na­wet ostat­ni dziad, o jed­nej no­dze, rów­na się z ni­mi.


— Po­tem już, na­ucze­ni, go­dzą się z swym lo­sem, dro­bią, jak Bóg przy­ka­zał, dro­bią za in­ny­mi udep­ta­nym śla­dem... Przy­wy­kli.


Idą­cy na ostat­ku, scho­rza­li i sta­rzy, dy­szą pier­sia­mi cięż­ko, jak mie­chem ko­wal­skim, sta­ją co chwi­lę na ma­ły wy­po­czy­nek, ła­pią war­ga­mi po­wie­trze, do zna­ku tak, jak pstrą­gi, gdy wo­da na przy­ko­pie wy­schnie — i wle­ką się znów za in­ny­mi bez­u­stan­ku, wiecz­nie, zbie­ra­jąc to po zie­mi, co pierw­si odej­dą.


A w oczach wszyst­kich osta­ją­cych w ty­le tli się po­wo­li ogień nie­na­wi­ści; wiatr wą­gle roz­dmu­chu­je — po­czy­na­ją świe­cić... Zło­wro­gie świa­tło pa­da na ich twa­rze i krwa­wi je po­dob­nie, jak od­blask słoń­ca po za­cho­dzie, gdy pad­nie na ro­lę i wil­got­ne, sza­re ski­by oczer­wie­ni rdzą.


Ta­jo­na za­wiść w ser­cach ża­rzy się i pło­mie­ni, za­wiść, po­wsta­ła w sła­bo­ści bez­rad­nej, za­wiść gro­mad­na o pa­szę, o wo­dę, któ­rą wy­pi­ły gro­ma­dy, przo­du­ją­ce w tej sza­rej ży­cia smut­ne­go po­dró­ży.


Ktoś od­krył źró­dło ży­cio­daj­ne. Za­nim zeń wo­da try­sła bia­łą stru­gą — już się zgruch­nę­ła wiel­ka mno­gość lu­du, któ­rzy ze­pchnę­li one­go od­kryw­cę, dep­cząc po je­go cie­le, i do­ko­ła źró­dła uczy­ni­ła się ciż­ba gę­sta spra­gnio­nych na­po­ju.


Na­gle ktoś z nad­cho­dzą­cych, wi­dząc, że się nie do­ci­śnie, za­wo­łał: „Lu­dzie! To źró­dło tru­ją­ce!”


A miał głos ochry­pły od wia­tru i sły­chać go by­ło da­le­ko.


Prze­strach ogar­nął naj­bli­żej sto­ją­cych, cof­nę­li się — i za­mie­sza­nie wiel­kie po­wsta­ło w ca­łym tłu­mie, po­dob­nie, jak w mro­wi­sku ru­chli­wem, gdy się ga­łąz­kę rzu­ci mię­dzy mrów­ki, a one po­czną od­cho­dzić od zmy­słów, jak­by już na­stał dla nich osta­tecz­ny dzień.


I jak mrow­czy­ce, któ­re, gdy się upa­mię­ta­ją, zno­szą tar­nie ja­łow­ca, zie­mię i ce­ty­nę i do­rzu­ca­ją na spa­dłą ga­łąz­kę, aby ją przy­kryć — tak lu­dzie, z prze­ra­że­nia wy­szedł­szy i lę­ku, bio­rą gar­ścia­mi dar­nie, żwir i pia­sek i go­rącz­ko­wo ci­ska­ją w to źró­dło, aż się za­kry­je do­zna­ku i wo­da wró­ci do zie­mi.


Ma­ła tyl­ko róż­ni­ca dwóch po­dob­nych czy­nów. Oto mrów­ki ob­ró­ci­ły szko­dę na po­ży­tek, czy­niąc z drob­nej ga­łąz­ki pod­wa­li­nę bu­do­wy gór­nych piątr — a lu­dzie try­ska­ją­ce na pu­sty­ni źró­dło, któ­re im duch od­kryw­czy wy­do­był z pod ska­ły, wiecz­ny zdrój ży­cia — ob­ró­ci­li w nic.


I to spra­wił je­den bez­myśl­ny okrzyk.


Po­tem, wie­rząc, że za­bi­li tru­ci­znę, ra­du­ją się wiel­ce po­mię­dzy so­bą, za­po­mi­na­jąc o gło­dzie swo­im i pra­gnie­niu.


A od­cho­dząc, że­gna­ją krzy­żem świę­tym za­raź­ne miej­sce i dzię­ku­ją wdzięcz­nem ser­cem swo­je­mu Bo­gu, że ich wy­ba­wił od nie­chyb­nej śmier­ci i od za­tra­ce­nia wiecz­ne­go.


I da­lej, da­lej po tej zie­mi bez wy­po­czyn­ku idą, w znu­że­niu sen­nem, jak te owce, błą­ka­ją­ce się po tło­ku je­sie­nią.


Do­ko­ła sza­rość i po­su­cha, zie­lo­ność wszel­ka zni­kła, jak przed zi­mą, kie­dy się wszyst­ko w uta­jo­ne ży­cie za­mie­nia.


Oło­wia­ne nie­bo cię­ży i przy­gnia­ta dusz­no­ścią par­ną, w chmu­rach opa­da­ją­cych wię­zi pro­mie­nie sło­necz­ne, by nie do­bie­gły zie­mi i go­rą­cy­mi po­ca­łun­ka­mi nie wla­ły ognia, tęt­na, krwi, na no­we od­ro­dze­nie.


Po­sęp­ność bia­ła sia­da na omsza­łych ka­mie­niach; za nią włó­czy się nu­da, owa zwia­stun­ka ży­cia po­za śmier­cią, bez­kr­wi­ste­go ży­cia umar­łych.


Pust­ka i pust­ka — po­śród niej gro­ma­dy roz­pierz­chłe stra­co­nych dusz, po­szu­ku­ją­ce wszę­dzie pa­szy dla mi­zer­nych ciał swo­ich. A gdy ją naj­dą, po­wsta­je wal­ka mię­dzy nie­mi i do­pó­ty trwa, do­pó­ki słab­si nie ustą­pią, lub się wal­czą­cy sro­dze i za­ja­dle nie wy­tra­cą wza­jem­nie.


Każ­dy jed­nak rzu­ca ha­sła po­wszech­ne­go po­ko­ju, tem gło­śniej, im wię­cej po­za­bi­jał lu­dzi, któ­rzy kie­dyś, on­gi jesz­cze, na­zy­wa­li się je­go brać­mi.


Na gro­bie jed­nych po­ży­wia­ją się dru­dzy i, mo­dląc się za umar­łych, cie­szą się ży­ciem. Spo­koj­ni w ser­cach swo­ich, pó­ki ma­ją przed oczy­ma łą­ki zie­lo­ne.


A by­wa rów­nież po­mię­dzy owca­mi, że nie­któ­re, za­my­ślo­ne o zie­lo­nej tra­wie, idąc po ugo­rach za pa­szą, zaj­dą bez­wied­nie aż nad po­tok, nad sa­mo urwi­sko... Sta­ją na­gle na czte­rech no­gach — po­zie­ra­ją w dół — a trwo­ga je ogar­nia i lęk ta­ki strasz­ny, że nie ma­ją pra­wie si­ły cof­nąć się... Pa­trzą w prze­paść sze­ro­ko otwar­te­mi ocza­mi — a weł­na im się trzę­sie, bo skó­ra ca­ła drży... Ta ot­chłań czar­na u ich stóp — pra­wie bez dna i gra­nic — dziw­ną ma moc nad nie­mi... Rzekł­by kto: urok śmier­ci... Coś ich tam po­cią­ga — coś okrop­ne­go — czar­ny smok... Od­cho­dzą i wra­ca­ją na­zad, a we łbie im się mą­ci, jak­by im z pod nóg ucie­ka­ła zie­mia. Nie po­zna­ją ugo­rów, po któ­rych się pa­sa­ły przez ty­le, ty­le lat — nie po­zna­ją na­wet swo­ich owiec — od­mie­nił im się ca­ły świat...


Tak by­wa nie­raz po­mię­dzy owca­mi; by­wa i mię­dzy ludź­mi, ale rza­dziej...


Ma­ło jest ta­kich, któ­rzy­by śmier­ci mo­gli zaj­rzeć w oczy, a nie ulę­kli się jej i nie da­li po­rwać. Ma­ło lu­dzi, któ­rzy­by, sta­nąw­szy na­gle nad urwi­skiem, spoj­rze­li okiem aż do dna — cho­ciaż­by ot­chłań ta bez­den­ną by­ła — a po­tem po­wró­ci­li z du­mą lu­dzi smut­nych, któ­rzy wi­dzie­li śmierć...


Ci mo­gą być mi­strza­mi ży­cia.


Da­le­ko wię­cej by­wa śle­pych, po­śród tych gro­mad idą­cych za pa­szą, któ­rzy, z utkwio­nym wzro­kiem w zie­mię, cho­dzą po­nad prze­pa­ścią i nie wi­dzą jej.


Aż zie­mia po­cznie im się usu­wać z pod nóg — wte­dy czu­ją, że coś się dzie­je, ale nie wie­dzą jesz­cze, co... Do­pie­ro huk la­wi­ny i le­cą­cych brył otwie­ra im prze­ra­że­niem oczy, ale już za­póź­no! Pod ni­mi ot­chłań — nic ich nie za­trzy­ma — nic ich nie zba­wi... Nic...


Oto, jak mar­nie gi­ną te gro­ma­dy owcze, któ­re sta­ją nad urwi­skiem śle­pe... (Ufaj­my Bo­gu!).


Czas wle­cze się — a lu­dzie idą bez ustan­ku, wciąż.


I mi­ja­ją się wza­jem ci­cho, obo­jęt­nie, jak­by się nie wi­dzie­li i nie zna­li się. Ser­decz­ność i uczu­cie i li­tość i żal i ca­ły słow­nik aniel­skiej roz­mo­wy jest im ze słu­chu zna­ny do­brze, lecz go nie ro­zu­mie­ją. In­ne bo­wiem ma­ją u nich zna­cze­nie wy­ra­zy, któ­ry­mi kie­dyś prze­ma­wia­ły mat­ki, żo­ny, ko­chan­ki, bra­cia, przy­ja­cie­le.


Mi­łość — tę na­zy­wa­ją obo­wiąz­kiem i naj­czę­ściej mie­wa­ją go na ustach swo­ich.


Że­nią się czę­sto mię­dzy so­bą, al­bo­wiem, jak mó­wią, ła­twiej jest we dwo­je szu­kać po­ży­wie­nia i nie tak się cnie, jak sa­me­mu czło­wie­ko­wi, cho­dzić po tej zie­mi, po sza­rym pia­sku. Jed­no po­moc­nem jest dru­gie­mu, jed­no za dru­gim no­si to­boł­ki po­dróż­ne, zło­rze­cząc lo­som, któ­re ich zwią­za­ły przy­się­gą na ca­łe ży­cie, aże do śmier­ci.


W tej sza­rej wę­drów­ce pu­styn­nej zda­rza­ją się drob­ne wy­pad­ki, któ­re już spo­wsze­dnia­ły do­zna­ku i nie po­chła­nia­ją ni­czy­jej uwa­gi.


— Ktoś umarł...


— Ktoś umarł na­głą śmier­cią...


— Mu­sia­ło mu się sprzy­krzyć i po­de­rżnął się...


— Za­to ko­muś uro­dzi­ło się dziec­ko...


— Uro­dzi­ło się za­to na­raz tro­je dzie­ci..


Uro­dzi­ło się i wię­cej na swo­je nie­szczę­ście, na wiecz­ną bie­dę i na wiecz­ny ból.


Śmie­chów nie sły­chać, je­no gwa­rę ci­chą i nie­ustan­ną, jak bul­ko­ta­nie drob­nej rzecz­ki, szem­rzą­cej po pia­sku.


Jak owce po ugo­rach, wśród pust­ki nie­skoń­czo­nej, kie­dy rok su­chy, nie­uro­dzaj, tra­wa nie uro­śnie, tyl­ko je­dy­na ma­cie­rzan­ka i tru­ją­cy mlecz — cho­dzą gro­ma­dy po­tra­co­ne, mi­ja­ją się, krą­żą, prze­cho­dzą obok sie­bie ci­cho, obo­jęt­nie i znów da­lej, a wko­ło, bez­u­stan­ku, wciąż...


Tak lu­dzie cho­dzą, jak te owce, szu­ka­jąc pa­szy po tej zie­mi...


Mi­ja­ją dni i la­ta pły­ną — jed­na­kie, sza­re, mo­no­ton­ne...




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-przeklenstwo/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: Beyond The Gap, Dee Ashley@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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